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Wizja Szajny we mg e 
ystęp Józefa ści :z kształtowaniem tej ma­
ego i kontro- terii - nie sposób zapomnieć 

lAl:1elll(JI\ s nografa, dy- o tym, że artyści komponują-
malarza, g,ra- cy ten arras przyjmowali l(on­
przyniósł wv- wencję tworzywa, nitki weł­

pow eż obszerną, co nianej, złotej, przezwyciężali 
dość 1niejasną. Spróbujemy to niejako naturalne właściwości 
sprowadzić do kilku tez. Ar- tej materii i dali obraz dy­
tysta - zdaniem Szajny - namiczny. Sam Noe wskazu­
w obronie człowieka przed jący ręką szkielet drewniany 
komputeryzacją, unifikacją, a,rki stał się tutaj jak gdy­
niwelowaniem odrębności psy- by symbolem działania ro­
chicznych, powinien stać się zumnego, służącego konkret­
agresorem. Sztuka jest w o- nemu celowi budowy. Z le­
góle rzeczą dość mętną i w wej górnej strony arrasu ar­
świecie współczesnym wyma- tysta umieścił wizerunek ... 
ga wyrażnego określenia za- sroki. Słudzy, rod.zLna Noego 
dań odnosz:,lcych się głównie przesuwają, obrabiają belkę; 
do stanu posiadania , czło,wie- w tej kompo.zycji figuralnej, 
ka. Artysta mówił to na Wie- pełnej ruchu, barwy, nawet 
czorze Wawelskim, na zaple- światła - sprawa programu 
czu miał m. in. arras przed- wypowiedzi artystycznej jest 
stawiający budowę arki, któ- jasna. Przez wieki dociera do 
rą to budową kierował biblij- nas. Niestety oddzieleni tylko 
ny Noe. Kiedy się słucha słów słupem po,wietrza od naszego 
Szajny o jego umiłowaniu do rozmówcy, nie mogliśmy jego 
kreowania sytuacji rtystycz- słowom przydać waloru wy­
nych, przezwyciężam oporu kładu jasnego. Szajna mani­
materii, zewnętrznych rudno- fest e się na scenie lepiej -

przyjmując wszystkie jego 
pomysły scenograficzne od o­
kres.u krakowskiego do sensa­
cyjnej ,,Repliki" w Warsza­
wie, gdzie, opuściwszy Kra­
ków, rezyduje teraz ku chwa­
le polskiej sztuki awangardo­
wej - niż w wypowiedziach 
teoretycznych. Instynktownie 
chyba sięga po czystsze po­
mysły inscenizacyjne, niż wy­
powiedzi pełne impresji, pro­
pozycji, burzenia tych propo­
zycji, powrotu do raz odrzu­
conych mniemań itd., itd. 

* Sytuacja dojrzała do posta-
wienia kwestii jasno: Wie­
czory Wawelskie muszą oży­
wić swój program, muszą od­
należć nową formułę, która 
w?pełniłaby najpiękniejsze 
polskie wnętrze pałacowe tre­
ścią godną sztuki uznanej, 
doprawdy manifestującej się 
na najwyższym poziomie. 

Olgierd Jędrzejczyk 


